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O g r z e w a n i e  m i e ś  z k a ń.

O g r z e w a n i e  m i e s z k a  ń.

(z Tygodnika Kolo/iskiego poświeconego przęwiysiowi.)
( O o k o li c z  e u i e.)

O g r z e w a n i e  p a r ą  w o d n ą.

W tym sposobie ogrzewania,  wydają ciepło 
powierzchnie parą wodną ogrzewane.  Para otrzy­
mana za pomocą zwyczajnego kotła parowego,  
rozchodzi się sfosownenii  rurami,  zwykle bla- 
szanenti.,  po miejscach które ogrzewać zamie-  
rzamy.

Ponieważ zawsze  pewna część pary sio tu skra­
pla,  czyli wraca do stanu płynnego,  przeto rnry 
są w ten sposób urządzone,  iż prowadząe parę,  
prowadzą zarazem skroploną wodę na powrot do 
kotła parowego.  Dla tego, w urządzeniu kierun­
ku rur na to szczególniej „ważkć n:,ieźy,  aby ru­
ry poziomo -w kierunku postępowania pary idące,  
o j§5 częsc nachylone były; a to dla tego, jak po­

wiedz ia łem,  aby skroplona w nićfi woda ,  wolny  
miała odpływ.

Tak że  i na to potrzeba mieć uwag ę ,  aby w ru­
rach nie było Żądnych zagięć ,  lub wklęsłości ' ,  
W których by się; woda nagromadzała;  ponieważ  
przeszkadzałoby (o postępowi pary*

Sta iać  się równie należy wyprowadzić poprze­
dnio pepwie.lrze z rur,  gdyżby inaczej wstrzymy-  
wato  wejścia do nich. pary.

L o ukonczóneni ogrzaniu,  należy wpuścić powie­
trze do kotła,  aby wypełniło rnry; w przeciwnym  
razie, skutkiem powstałej w nich próżni,  przez 
ciśnienie powietrza latwoby zgniecione być mogły.

Jeżel i  pewna liczba pokoi na jednam piętrze 
ma być ogrzana parą-, tedy g łówny  kana ł ,  czyli  
główna rura, daje się tu horyzontalnie ( z t *s  
pochyłości)  nod podłogą,  wzdłuż  tychże pokoi; a  
z tej prowadzi się para mniejszemi rurami do 
pojedynczych pokoi.  Skroplona woda sprowadza
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■się z tytshi-e r u r  do g łównego j e j  zb i o rn i k a ,  za 
pomocą małych ru rek .

U w a g i  n a d  p o w y z o p i s a n e m  i r ó ż n e  m i 
s p o s o i) n ni i o g r z e w a n i  a.

J a k  się r o z u m i e ,  każ dy  z powyższych  sposo- 
J ę w  ogrzewan ia  ma w ła ś c i w e  sobie zale ty,  k tó ­
re przv zastosowaniu  na u wadzę mieć należy.

Wątp l iwośc i  nie p o d p a d a ,  iż ze w s z y s t k i c h  
ap pa ra t ów ,  do ogrzewan ia  m ie sz ka ń  s łuż ąc ych ,  
piec pokojowy,  dobrze  u rządzony i  p rzyzwoicie  
opalany,  najwięcej  oszczędza  ma te r ya ł  opalowy.  
T u t  aj bowiem t r ac imy  tylko to. ciepło , k tóre  k o ­
niecznie r az em  z dymem musi uchodzić,  (a).  — 
Ma m y  t a k i e  i tę ko rz y ść ,  że j e s t e śm y  panami  
ogrzewan ia  go podług woli  i po t rzeby:  r az  mniej ,  
drugi  r az  więce j ,  z wię ks ze mi  lub mnie j szemi 
p rzestankami. ;  co, przy  og rze wan iu  wspólnem (za 
pomocą ogrzanego  powiet rza  i og rze wan ia  p a r ą ) ,  
miejsca,  mieć nie może.

W  o gr ze w a n iu  np. p o w i e t r z e m  o e i e p l o -  
n e m ,  oszczędność pa l iwa  w tym tylko p rzypad­
k u  j e s t  n iezaprzeczoną :  k iedy powierzchnia  pie­
ca (lub objętość  komory  ogrzewalnej )  dobrze  jes t  
za s to sow an a  do p r ze s t r zen i ,  mającej  być og rz e ­
w a n a ,  i k i e dy  ma my po t rzebę c i ą g l e  z niej 
czerpać ciepło. W  przeciwnym zaś r a z ie ,  t r awi  
siu ono n iepot rzebn ie  w mie j scu  tw or ze n ia  się.  
Nad to ,  ten sposób ogrze wan ia  w y m ag a  na de r  mo­
cnego ogn ia ;  a im ten j e s t  w iększy,  tern też w ię ­
ksza i lość ci epła -wraz z dymem się ulotnią.

P om ięd zy  piecami  po ko jo w en t i , ze względu na 
oszczędność p a l i w a ,  zas ługu ją  na p ie rwsz eńs t wo  
tak zwane :  r o s s y j s k i e  i s z w e d z k i e ,  ponie­
w a ż ,  nawet  podczas na j wię ksz ych  mrozów,  w y ­
m ag a ją  na dobę tylko j edno kro tn ego  d os ta t e cz ne ­
go pa l iw a ;  a lbowiem w e w n ę t r z n a  ich bu d ow a ,  
czy li k a n a ł ,  k tó remi  są  o p a t r z o n e , dos ta rcza w e ­
wn ę t r zn e j  ich p łaszczyźnie w tenczas  je szcze cie-

(a) Później  zamieszczony tu zostanie a r t y k u ł :  , . 0  n a ­
t u r z e  d  y m u  i z w y c z a j n y c h  p r z y c z y n a c h  
d y m i e n i a  s i ę  z k o m i n ó w  i p i e c ó w ' .  Fed.

p ła ,  gdy już  ogień zupe łn ie  w yga s ł ;  przyfem ma 
tu mie jsce goren ie  najdok ładn iej sze ,  za tem i naj ­
osz czędn ie j sze ;  czyli ,  mówiąc  wyraźniej :  piece te 
w y m ag a ją  do zgorzen ia  pal iwa n ad e r  ma łej  i lo­
ści p o w ie t rza ;  sku tk i em  czego ,  uchodzący d y m,  
poprzednio na ogrzan ie  wewnę t rznych  ka na łó w  
obrócony ,  tyle tylko zab ie ra  z sobą  c i ep ła ,  i le 
n ie zbę dn ie  j e s t  po t rzebnem do wzn ies ien ia  go w 
góre i wy prowadzen ia  przez d y mn i k ;  a l b ow ie m ,  
j a k  wyżej  p ow ie dz ia łe m ,  im piec pos iada cug* 
czyli  pęd powie t rza  mocniej szy ,  tein wp rawdz ie  
p rędzej  pal iwo w nim goreje i nie d y m i ,  ale na ­
tomiast  po w ie t rze  pędzi  tu  mocno dym w g ó r ę ,  
w ra z  z w ie lk ą  i lością ciepła.  Z tąd  się oka zu je :  
iż do k ła d n oś ć  pieca zależy od dokładnośc i  u m i a r ­
k o w a n ia  pędu po w ie t r z a :  z a  m a ł y  z rządz a  dy­
m i e n i e ;  z a  w i e l k i  t r awi  da re mnie  wiele ciepła.

W  ogrzewan iach  za pomocą j e dn ego  wspólnego 
o g n i s k a ,  j a ko  to:  w o g r ze w a n ia c h  w o d ą  ( b ) ,
p a r ą  w o d n ą  i p o w i e t r z e m  o c i e  p l o n e m ,  
przy r ów ne m pa l iw ie ,  os t a tn ia  zdaje się n a j w i ę ­
cej rozpraszać  da r em nie  e i e p l a , a m ia no w ic ie  
przez t o :

1. Iż pewna onegoż i lość o b rac a  s ię  na o g r za ­
nie murów komory  o g r ze w a ln e j ,  ( lub ścian  
pieca ,  w b r a k u  tejże),  a nas tępnie ciepło to ,  
dla  ogólnego uży tku  j e s t  już  s t r aconem.

2. Cześć  onegoż g in ie  t akże  w śc ianach  k a n a ­
łów,  k tó re  j e  p r ow a d zą  do mie j sca  ogrzać 
s ię  mającego.

3. 1’on ieważ przy t ak  mocnem op a lan iu ,  j a k i e ­
go tego rodza ju piece w y m a g a ją ,  znaczna 
i lość ci epła uchodz i  wraz  z dymem przez 
komin .

P i e r w s z a  s t r a t a  j e s t  tu o wiele  w i ę k s z a ,  
niźl i  przy ogrze wan iu  w o d ą ,  l ub p a r ą  w o d n ą ,

(b) Ponieważ ogrzewanie wodą,  z jeduej strony jest 
dość kosztowne i trudne do przyzwoitego wyko­
nania; z drugiej do ocieplania pomieszkań mniej­
szych, poniekąd wcale nieprzydatne, przeto nie 
zamieściłem go tutaj ; jednakże zostawiam zdanie 
W tej mierze Autora. Tłum acz.
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p o n i e w a ż  do o t r z y m a n i a  ró w n e g o  s k u t k u ,  p o t r z e ­
b a  tu m n i e j s i * g o  o g n i s k a ,  c zyl i  m n i e j s z e g o  p i e ­
c a ;  a n a w e t  z a c h o d z ą c y  t u t a j  s t o s u n e k  j e s t  j a k  
1 do 17.

D r u g i e j  s t r a t y  p r zy  o g r z e w a n i u  p a r ą  l ub  
w o d ą  g o r ą c ą ,  n i e m a l  zu p e ł n i e  m oż n a  u n i k n ą ć ;  
a l b o w i e m  k a n a ł y  t a k  m o g ą  t u t a j  być  u r z ą d z o n e ,  
iż w y w i ą z y w a n e  z n i ch  c i ep ło ,  s ł uż y  do o g rz a n i a  
p o w i e t r z a  w  m ' . e j s ea ch ,  k t ó r e  m a j ą  być  oc i e ­
plone.

T r z e c i a  s t r a t a  j uż  p r z e z  to j e s t  m n i e j s z a  
w  o g r z e w a n i u  p a r ą  l u b  w o d ą ,  iż  t u t a j  m n i e j s z e ­
go p o t r z e b a  og n i s k a .

P o d  w z g l ą d e m  z a s t o s o w a n i a  wyżej  w y m i e n i o ­
nych  spo s o bó w  o g r z e w a n i a  do r o z m a i t y c h  celów ,  
n a s t ę p u j ą c e  m o ż e m y  ucz y n i ć  u w a g i ;

W  og ó ln oś c i  p i ece p o k o j o w e ,  a w  c i e p l e j s zy c h  
k l i m a t a c h  k o m i n k i ,  na j l ep i e j  o d p o w i a d a j ą  p o t r z e ­
b i e  m i e s z k a ń ; Wyda ją  b o w i e m  d o w o l n y  s t op i eń  
c i e p ł a ,  w  k a ż d e j  po rze  d n i a ;  m o ż e m y  n i em i  o- 
g r z e w a c , p o d ł u g  u p o d o b a n i a ,  j e d e n  l ub  w iece j  
p o k o i ,  ( s k o r o  w  k a ż d y m  p iec  a lb o  k o m i n  s i ę  
z n a j d u j e ) ; p r z e c i w n i e  zaś  u ż y w a j ą c  j e d n e g o  o g n i ­
s k a ,  c a ł ą  p r ze s t r z e ń  w r a z  o g r z e w a ć  m u s i e m y ; a 
z a t e m  pi eee po k o jo w e  n a j z d a t n i e j s z e  s ą  do  o g r z e ­
w a n i a  m i e s z k a ń .

P i e ee  s ą  z w y k l e  t r o j a k i e :  p i e r w s z e  z w y ­
c z a j n e ,  c z t l i  b ez  c u g ó w  ( w e w n ę t r z n y c h  k a n a ł ó w  
do o p r o w a d z a n i a  c iep ła  i  d y m u )  z e w n ą t r z  o p a l a ­
n e ;  d r u g i e ,  p o d o b n e  do p i e r w s z y c h ,  a le  o pa l a ­
j ą  s i ę  z p o k o ju ,  t r z e c i e  z c u g a m i ,  czyl i  t a k  
z w a n e  ro s sy j s k i e  l ub  s z w e d z k i e .

D o  p r ęd k i eg o  o g rz an i a  i c i ą g ł ego  u t r z y m a n i a  
dość  w ys ok i e j  t e m p e ra t u ry ,  np.  w  i zb ac h  g o ś c i n ­
nych  , w  s z k o ł a c h  i t. p. na j z da tn i e j s z e  s ą  p i e r ­
wsze .  J e d n a k ż e  p r ę d k o  one  s t yg ną  i z w y k ł e  po­
t r z e b a  ą  d w u k r o t n e g o  na dobę  pa l en i a .

D r u g i e ,  b a r d z o  s ą  d og odn e  t a m ,  g dz i e  n i e  
m a  p o t r z e b y  c i ą g ł eg o  u t r z y m y w a n i a  j e d n o s t a j n e j  
t e m p e ra t u ry ,  a l e  r a cz e j ,  s t o s o w n i e  do w o l i .  po­
t r z e b y  l ub  z m i a n y  p o w i e t r z a ,  i k i l k a  r a zy  na  
do bę  ogień  s i ę  w  n ich  p a l i ,  np.  w  zw yc z a jn y c h

m i e s z k a n i a c h .  P rócz  d o k ł a d n e g o  oc z ys z c z e n i a  p o ,  
w i e t r z ą ,  s p r a w i a j ą  d l a  j e d n y c h  o sób  p r z y j e m n o ś ć ’ 
w i d o k u  go r e j ące go  o g z i a , d l a  d r u g i c h  m o ż n o ś ć  
k o r z y s t a n i a  z n iego  do róż nych  p om ni e j s zy c h  użydj  

1 r z e c  i g a t u n e k  p i e c ó w ,  n a jp r z y d a t n i e j s z y m  
j e s t  w  k l i m a t a c h  z i m n y c h ,  a p r z y t em  gd z i e  t e m ­
p e r a t u r a  p o w i e t r z a ,  z m i a n o m  ' nagłym '  n-io nlej ta; :  
a l b o w i e m  w y d a j ą  one  mocne  c i e p ł o ,  i j e ż e l i  s i  
do s t a t e c z n i e  r a z  o p a l o n e ,  b l i z k o  na ca ł ą  dob ę  
u t r z y m u j ą  p o n i e k ą d  r ó w n ą  t e m p e r a t u r o ;  a to d l a  
t e g o ,  iż ' w e w n ę t r z n a  ich b u d o w a ,  czyl i  cimi 
( k a n a ł y ) ,  b ę d ą c  z w y k l e  m ocn o  r o z p a l o n e , s k u ­
tk i e m  s t yc z no śc i  z o g n i e m ,  z a s i l a j ą  powol i  po­
w i e r z c h n i ą ,  u t r z y m u j ą c  w  n i e j  d ług i  cże.s j e d n o ­
s t a j n ą  t e m p e r a t u r ę  (od 4 0  do 50  s t óp .  11.),

N a  mi en i ć  w y p a d a ,  iż do b re  p i ece  cugowe:  z a ­
p r z e s t a j ą  w p r a w d z i e  na  j e d n o k r o t n e m  na do bę  
p a l e n i u ;  a l e  m us i  ono  być  do ich ob i ę t o śe i  s t o ­
s o w n e ;  gdy ż  w te n c z a s  t y lk o  o d p o w i a d a j ą  c e lo ­
w i ,  a  p r z y t e m  i p a l i w o  o sz cz ęd z a j ą .  J e że l i  j e  
z a ś  za  m a ło  na r az  opa l am y ,  w te d y  d a r e m n i e  t r a — i 
cirny p a l i w o ;  a l b o w i e m  m a ł a  i l ość  u t w o r z o n e g o  
c i e p ł a ,  o b r a c a  s i ę  po w i ę k s z e j  e zę śc i  n a  o g r z a ­
n i e  w e w n ę t r z n y c h  t y lk o  k a n a ł ó w ;  a p o w i e r z c h n i a  
p i e c a  zo s t a j e  mn ie j  w ię c e j  z i m n ą .

O g r z e w a n i e  p o w i e t r z o m  o e i e p l o n e m ,  fenr  
j e s t  S t o s o w n e ,  g dz i e  cho dz i  o c i ąg ł ą  i m o c n ą  
z m i a n ę  p o w i e t r z a ;  np>. w s zp i t a l a ch ,  w ię z i e n i a c h ,  
k o s z a r a c h ,  i t . p . ,  g i l zie  w ie l e  o sob  w  m i e j s c u  
ś c r r ś n i o n ę m  s i ę  z n a j d u j e ,  a m i a n o w i c i e  w su ­
s z a r n i a c h  i f. p. P ró cz  t e g o ,  p od łu g  obu  sp o s o -  
sób  ( p ieców łu b  k o m ó r  o g r z e w a l n y c h )  s ł uży  do  
o g r z e w a n i a  p r ze s t r ze n i  obs ze rn yc h  i w y s o k i c h ,  
np.  t e a t rów ,  ko śc i o łó w ,  p r z e c h o d ó w ,  p r z y s i o n k ó w ,  
i t. p.; n i em n i e j  i w b u d o w l a c h ,  g dz i e  z n a c z n a  l i c z ­
ba  m a ł y c h  pokoi  o g r z e w a n ą  być  m u s i  ; a do czego 
i nacze j  użyćby  m u s i a n o  t y l eż  p o j e dy nc z yc h  p i e ­
ców,  np. w  ł a z i en k ac h - ,  w  k l a s z t o r a c h  i t. p.

T e n  sposób  o g r z e w a n i a ,  w  p o r ó w n a n i u  do i n ­
nyc h  tego r o d z a j u , j e s t  n a j t a ń s z y  i na jp r o s t s z y  ;: 
i  d l a  t ego t o ,  t e r a ź n i e j s i  a r c h i t e k c i  n a j ch ę tn i e j  
go u ż y w a j ą ;  i  c z ę s t o k r o ć  z a p r o w a d z a j ą  n a w e t

X
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tam , gdzie z swej natury nie zawsze celowi od­
powiada,  ńp. do domów prywatnych;  lub do ta­
kich budy nków,  które posiadają pewną liczbę 
komnat ,  wymagających różnej temperatury i w 
różnych częściach dnia ogrzania, (a)

O g r z e w a n i e  p a r ą ,  szczególniej tani jest  w 
s w e in  miejscu , gdzie ciepło z oddalonego ogni­
ska,  w.najrozmaitszych kie runkach prowadzić wy­
pada. Np; w fabrykach z wielkiemi sa lami ,  przę­
dzalniach i t. p. Przez to zaś jest lepsze od ogrze­
wania  powietrzem, że rury mogą przechodzić pod 
drewnianą podłogą lub ścianą;  dotykać się wszy­
stkiego bez zrządzenia pożaru. A od ogrzewa­
nia wodą ,  stąd ma pierwszeńs two:  że para bar ­
dzo daleko w górę ,  np. na 6(e lub 7me piętro

(5) P. P u  t e r  n i c k  i wynalazł nową konstrukcją  p ie­
ców , połączączająćycli ogrzewanie zwyczajnym 
sposobem, z ogrzewaniem o c i e p l o n c m  p o w i e ­
t r z e m ;  na który wynalazek otrzymał od Rządu 
naszego list przyznania wynalazku. Red.

prowadzona być może,  bez znacznego powiększe­
nia ciśnienia w kotle. Możnaby tym sposobem 
ogrzewać p o k o j e  za pomocą naczyń różnego kształ­
tu, zastępujących miejsce pieców, lub też za po­
mocą rur  pod podłogą umieszczonych; w salach 
lub przedsionkach, kolumnami i t. p.

Ogrzewanie wodą tę. ma korzyść nad ogrzewa­
niem parą :  że jest  prostsze i łatwiejsze w dopil­
nowaniu; gdyż kocioł nie wymaga tak wielkiej  ba­
czności j ak  parowy. W  ogrzewaniu ppkoi tę ma 
korzyść przed parą:  że temperatura powierzchni 
ogrzewająeh daleko jest  niższą, '  a tern samem o- 
cieplenie przyjemniejsze i umiarkowaćsze.

Wreszc ie  nadmienić nam tu jeszcze wypada ,  
że ani ogrzewanie parą ,  ani ogrsewanie wodą ,  
nie da się połączyć z wentylaeyą,  czyli prze­
wiewem powiet rza,  a na przypadek,  gdyby prze­
wiem drzwiami i oknami nie byt dos ta tecznym,  
innych ku temu użyć wypada środków.

L .  Wa.

B u d o w n i c t w o .

W y d o s k o n a l o n y  s p o s ó b  p o k r y w a n i a  
d a c h ó w  p ł a s k i c h .

Sposób D o r n a  pokrywania dachów płaskich,  
t ak  powszechne wzbudził  zajęcie,  iż równie go­
spodarze jak 1 budownicy,  ciągle nad wydosko­
naleniem go pracują.

Pismo n iemieckie:  P o w s z e c h n i e  u ż y t e c z ­
ny T y g o d n i k ,  p o ś w i ę c o n y  p r z e m y s ł ó w ' i ,  
wychodzący w K o l o n i i ,  zawiera opis bardzo 
ważnych zmian , w sposobie pokryw'ania w mo­
wie będących dachów, przez P. W .  praktycznie 
wykonanych;  które tein bardziej  winny nas za j ­
mować ,  iż popierają niejako doświadczenia przez 
z iomka naszego P. Henryka  K i r c h n e r  (w fa­
b r y c e ’wyrobów chemicznych na Solcu w W a r s z a ­

wie  pracującego) poezynione,  a opisane w Nrze 
37 Tygodnika  z r . b .  Albowiem główmemi częścia­
mi pokrycia dachn P. W- jest  w a p n o  połąezone 
ze s m o ł ą ;  wszakże i P. K i r c h n e r  takow’ej 
mieszaniny używa , dodając do niej nieco piasku.

Wynalazek Pana W .  zasługuje więc ze wszech 
miar  na uwmge; a lubo opis onegoz może nieco 
za nadto jest  szczegółowy, zamieszczam go prze­
cież niemal dostowmie, ponieważ w przedmiocie 
nowym , znajomość niechby i zbyt drobnych 
szczegółów, nie jest  bezowoeną.

Budynek gospodarski  — mówi P. W- — który 
dachem płaskim pokryłem, jest obszerny, muro­
wany, trzy pietrow'y, włącznie z murami,  25 stóp 
szeroki.
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P o w i e r z c h n i a  d a ' h i l  o b e j m u j e  l d |  p r ę t ó w  k w a ­
d r a t o w y c h .  i

Krokwie leżą na niur latach,  są 5 do 6 cali 
g rube ;  2’ stopy od siebie odległe;  od strony we­
wnętrznej  szczelnie deskami  obite;  a zewnętrzne 
pokryte jak  zwykle latarni sosnowoini,  1J cala 
szerokiemi,  w odległości eala jedna od drugiej.

Aby sapobiedz uginaniu się lat, dałem w ś rod­
ku  pomiędzy kr ok wia m i ,  j ak  się rozumie ,  z te- 
iniż równolegle,  deski 5 cali szerokie;  przez eo 
cala powierzchnia dashu dokładnie umocnioną 
zośtsła.

Brzeg dachu obwiedziony został do kola bla ­
chą cynkową, 8 cali szeroką ;  a dla tern większe­
go jej utwierdzenia ,  j es t  ona dolnym brzegiem 
zagięta na paski eynkowe,  2 cale szerokie ,  kfó- 
r rmi  brzeg dachu poprzednio obity został.

Blacha została powleczona smołą  kamienną ,  
aby polepa gl iniana tern lepiej się jej  chwyciła.

Lżyta  na tęż polepę g l ina ,  była ehuda; dę­
b ianka  zaś w tym stanie wilgośe i , w jakim po 
użyciu w garbarniach z dołów była wydalaną.

Gl ina była najprzód dobrze wysuszoną ,  roz ta r ­
tą i przez sito przesianą ; poezem dopiero sypa­
no j ą  do skrzyni ,  zwilżono w odą ,  i wraz z dę­
b i a n k ą ,  dopóty nogami t ratowano,  dopóki się 
nie urobiła jednostajna massa,  do ciasta podobna.

Na każdę stopę sześcienną glin}', w stanie su­
chym,  brałem 1J stopy sześciennej dębianki .

Pierwsza warstwa tej mieszanki była § cala 
gruba  i za pomocą zwyczajnej mularskiej  kielni 
należycie przytłoczona i urownana.  Dla  przestrogi 
inuszę tu namienic:  iż im massa ta j e s t  gęstsza,  
tern też trudniejsze jej równanie  i p rzyt łaczanie;  
dla tego robotnicy chętnie ją  biorą wolniejszą .i 
wi lgotniejszą;  ale użyta w tym s tanie,  w miarę 
wysychania ,• tworzy tak wielkie szpary, i i  ea- 
ł a  polepa mniej więcej staje się niezdatną. Prze­
ciwnie zaś,  gdy się b ie r ze ,  j ak  powiedziałem, 
gęstości c iasta ,  i należyeie przytłacza,  wtedy, 
nawet po najzupełniejszem wyschnięciu,  tylko tu 
i  owdzie małe natrafiają się szparki.

Im mocniej massa ta zostanie przytłoczoną, 
tern bardziej  wypełniają się nią miejsca wolne 
pomiędzy la lami ;  przez to zaś ,  nie tylko całe 
pokrycie większej  nabywa mocy, ale nadto i po­
lepa prędzej wysycha.

U mnie dawano ją  w s ie rpniu ; pogoda b y ł a  
pię k n a ,  upał  nawet dość wielki ,  i dla tego po 
3 dniach,  glina tak już wyschła, iż ją było rii'o'- 
żna smołą  pociągnąć. Ma się rozumieć; iż wprzó­
dy była należyeie z rewidowaną  i najmniejsze n a ­
wet szparki  g l iną ,  nieco obrzednią,  dokładnie 
zapuszczone i za równane;  poczem dopiero,  gdy 
i te wyschły,  przystąpiono do napuszczania po­
lepy smołą.

Ponieważ upał był wielki,  a skutkiem tego gli­
na w polepie niemal rozpa lona ,  przeto nie wi ­
działem potrzeby rozgrzewania smoły, ale raczej  
zupełnie zimnej używałem; mimo to,  w momen­
cie wsiąkała  ona w glinę. Do rozpostarcia smo­
ły nie używano pę dz la ; ale raczej czerpano j ą  
małemi  garnuszkami i polewano polepę.

Na  pierwszą powlokę wypot rzebowałem 3 be­
czki smoły, i gdybym to był powtarzał  dopóty, 
dopókiby się cala gliniana polepa smołą niena- 
syc iła ,  byłbym je j  może wypotrzebował około 7 
beczek. Ale ponieważ beczka smoły kosztuje tu-° 
taj (w Kolonii) 7 talarów (42 zł.), przeto zaprzć- 
8talem na jednokrotnem tynkowaniu ,  i przyśt#- 
pi lem do robienia drugiej ,  czyli tak zwanej  
w a r s t w y  o c h r o n n e j  (schutzlage). :

Kamienie tu wypada,  iż do smoły przeznaczo­
nej do powleczenia tej drugiej warstwy gl inia­
nej,  dodałem § część jej, objętości awyczlijiiego 
czarnego paku ,  czyli do beczki s m o ł y  jeden  
centnar paku. Ponieważ zaś p a k ,  tylko (trzy 
mocnem zożgrzaniu rozpuszcza s ię ,  przeto nale­
ży gotować smołę ,  aż póki nie zawre ;  co,  z po­
wodu jej  palnośc i ,  nader wielkiej  ostrożności 
wymaga.

Druga  polepa,  czyłi w a r s t w a  o c h r o n n a ,  
uskutecznioną  została zupełnie tym samym spo- 
•obeni eo pierwsza. Ale j  skoro tak dalece była
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j u ż  o ko ń cz on ą ,  iż więks za  po towa dachu powtór ­
n ie  s m o ł ą ,  czyli raczej  mie sz an i ną  ze smoły i 
paku  pociągnion.ą z o s ta ł a ;  powtał  deszcz u lewn y  
i I rwal  przez dn i  k i lka .  J a k i e ż ' b y ł o  moje  z a ­
d z i w i e n ie ,  gdy,  mimo n a j s t a ran n i e j sze go ,  ciągle 
W mojej  przytomności  r zeczy w y k o n a n i a ,  woda, ,  
podobnie j a k  przez r zeszoto , l a ł a  się przez to 
nowe pokrycie.  J e d n ak ż e  p rzec iekan ie  powoli  sie 
um nie j sz o lo ;  a na d rugi  d z i eń ,  mimo dość mo­
cnego des zc zu ,  ca łk iem ustało.

Ł a t w o  odg adn ać ,  iż przepuszczalność t a  by ła  
s k u tk i e m  mocnego wyschn ięc ia  d ę b i a n k i ; przez 
Co, u tworzy ły  się w koło niej mie j sca  p r óż n e ,  
przez k t ó r e ,  j a k  się r o z u m i e ,  woda  z ł a twością  
sączyła.  Tenru  zaś,  na w e t  mocne napojenie sm o­
ł ą  całej war s tw y ,  niechby byia z p ak ie m zmię-

L e ś n i

O h o d o w a n i u  M o d r z e w i .

M o d r z e w  (P inu s  l a r i x ) , . j e dno  z na j p iękn ie j ­
szych i najuży teczniej szych d rze w naszego k ra ju ,  
dawn ie j  rozpowszechn ione  w całe j  p rawie  Polsce,  
dzis iaj  l edwo w n iek tó rych lasach w San do mie r ­
sk iem i KJrakowskiant s ię  znajduje .  Ś wi adc zą  o 
tern kośc io ły  s ta re  i zamczyska  z tego d r ze w a  
b u d o w a n e , k t ó r e  k rom  w ie kó w  i spustoszeń 
p rze t rwały ,  —  N ajw ażn ie j sz ą  więc za le t ą  mo­
drzewia  jest j ego  t r w a ł o ś ć , pochodząca z żywicy 
w o n n e j ,  k t ó r ą  się o b l e w a , i  k tó ra go od napaści  
ro b a c tw a  ochrania.  D r u g a ,  nie mnie j sza  j e s t ,  
szybkość  jego w zr o s t u ,  t ak iż o połowę p rędzej  
doras ta  j a k  .sosna zwycza jna ( p i nus  s i l v e s t r i s ) ;  
w  30tym bowiem roku  moż na  go już  n a ' m n i e j ­
sze b u d o w le  u ż y w a ć ,  a w GOtym ogromnej  w ie l ­
kości  dochodzi .

Na jpe wnie j szy  i najmniej  kosz towny  sposób 
rozpowszechnienia m o d r z e w i ,  przez wzg ląd  na

sz a n ą ,  zapobiedz nie potrafi .  Nie  po t rze ba  pe ­
wnie namie n i ać ,  iż za t r zy ma n ie  sie wody pocho­
dzi ło z nioenego napęczn ien ia  dęb iank i ,  (a)

W y p a d e k  p o w yż sz y  p r ze kona ł  inn ie ,  że p o k r y ­
cie podług metody D o r n a  z r o b io n e ,  wtenczas 
tylko nie przepuści  wody,  gdy s ię  na n im u tw o ­
rzy g r uba  sk or up a  ze smoły;  ale ponieważ  na I 4 |  
p rę tów k w a d r a t o w y c h  d a c h u ,  wy po t rzebowałem 
j u ż  b l i zko  9 beczek smoły ,  prze to  wypada ło sz u­
ka ć  innego t ańszego  sposobu ws t r zym an ia  wody.

(D o k o ń c z e n ie  w  n a s tę p n y m  N rz e .J

(a) Z d a je  m i .s ię ,  iż p o d o b n e  n.spęcznienie z rządz i łaby  
także s m o ła ;  a po  s tw a rd n ien iu ,  u tw o rz y ła b y  z 

- dęb ian k ą  i gliną massę n ieprzepuszcza lną;  ale 
b y ć  m o że ,  iżby przez  to dach ten s ta l  s ię  zbyt 
k o sz to w n y m , mianowicie w oko l icach ,  gdzie  smo­
ł a  w  wysokiej jest cenie.  I le d .

C t  W  O.

drogość j ego n a s i e n i a ,  j e s t  bez  w ą t p ie n ia  przez 
wysadzan ie  w ysa dkó w  w szkółce  hodowanych.  —  
W y  b i era się najprzód  w losie lub ogrodzie  k i lka  
m e r g  g run tu d o br eg o ,  przeznaczonego  na s z k ó ł ­
k ę  m o d r ze w io w ą ,  i aby sobie później  ochronić 
wie le  pracy i przyspieszyć wzrost  wysadk ów ,  n a ­
leży na 2 sztychy z iemię  skopać czyli zregu lować.  
T a m  udep tu ją  s ię  co s topa ma łe  ścieszki  na  s to­
pę sz e r o k o śc i ,  na w z ó r  ś c i e ż e k ,  j a k i e m i  ogro­
dowi  oddz ie la j ą  zagonk i  w ogrodach warzywnych .  
Na  t a k  udeptane śc ieżk i  zas i ewa  się w marcu  
nas ienie modrxowi;  dosyt? gęsto,  gdyż zwycza jnie 
wiele  czczego,  osob l iwie  gdy z młodych d r ze we k  
zb ie rane ,  w niem się znajduje.  Po tem posypuje s ię  
ba rdzo l e k k o ,  naj lepiej  przez r ze szo to ,  z i em ią  
pu lc hn ą ,  nie g rub iej  j e d n a k ż e ,  j a k  na §, część 
ca la  i p r zykrywa  się  wszys tko  mchem lub  igli- 
w e m ,  a to,  aby w i lg oć  pot rzebną zachować i aby 
chwasty  nie t ak  p rędko  się puściły.  Gdyby susza 
mia ła  pa no w a ć ,  należy zas iew raz  lub dwa,  podług
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po trzeby polać. T y m  sposobem zas iane modrzę -  bi iem prz e sa dz an iu ,  k ló re  j e d n ak ż e  nieco starań*
w ie  wschodzi  w cz te ry  najdale j  tygo dn ie ,  wypu-  nie winno być w y k o n a n e m ,  k a ż dy  n iemal  wy-
szcza jąc  m a te  igie łki ,  noszące na czubk u  p le wk ę  sadek  się p rzy jm ie ,  i n i e rów nie  p rędze j  r o ś n ie ,
z i a rn k a .  Drug iego  roku  p rzesadza ją  się te ma łe  j a k  gdyby z nas ien ia  by t  wyrost .
r o ś l i n k i  w inne miejsce s z k ó ł k i ,  w  r z a d k i  w od- n  * . , .
j  , ,. . . l l ez  co mamy w naszym k ra i n  niieisc dogodnych
dalen iu  pot  stopy,  i tam zo s ta w uj ą  sie d w a  ta- „ , , ■ , , . J

, . . .  , , . ,, * Wzostow'i m o d r z e w i a ;  a k tó re jeszcze albo zani*
t a ,  az  dojdą  wysokośc i  12sfu ca l i ,  i n a bę d ą  ko-  j , • ■ » , » . , . . . .v " 'Vione od ło g ie m  l e z ą ,  s łuząe  j e dyn ie  j ako  l iche
rz o n k o w  n i t k ow a ty ch ,  u ła twiających  późn iej sze  pas twisko  d ja  o w i e e , all)0‘ nędznemi  k „ ak a m i
przyjęcie się.  \ \ t e d y  dopiero,  na wiosnę,  p rzesa-  są  obros łe!  I l eż  kraj  nasz nie zyska łby  t ak pod
dza ją  się wysadk i  w  miejsce przeznaczone  na la- ut7,rlnrinm i ^  i • • i • i >‘ "  zgięciem korzyśc i  9 j e k o  i u j u ę k n i e n i a , gdyby
sek  m od rze w iow y;  w k tó rym ziemia ani  na  piasek p0 )a n a s z e ,  cz ęs tok roć  za nadto "obszerne,  nule-
u lo tny  w y s t a w i o n ą ,  ani  też nadto wilgoci  pod leg łą  żyeie były u p r a w ia n e ,  i na wzór  Angl i i ,  laska*
byc m e  powinna.  W  każd ym atoli  g r u n o ie ,  wy- mi  m od rze w ow em i  zos ta ły  o b s a d z o n e ;  mianowi -
j ą ws zy  te dwa g a t u n k i ,  mo dr ze w  chę tn ie  r oś n ie ;  cie w o k o ] icat.h )  gdz ie  b r a k  d r z e w a ,  coraz wi-
w o h  atol i  zawsze  gór zys te ,  j a k  nadto  n i sk i e  doczniej  poczyna s ię  ob jawiać .
położenie.  M oż na  być p e w n y m ,  iż przy podo-

R o z m a i t e  P r z e d m i o t y .

O d p o w i e d ź
P ł u g a  p a r o w e g o  d o t y c z ą c a .

N a  uczynione przez  Be z i mie nn eg o  za p y ta n ie :  
c z y l i  p ł u g i  p a r o w e  j u ż  s ą  g d z i e k o l w i e k  
z a p r o w a d z o n e !  Redakeym odpowiada :  iż  P an  
H e a t  w e t  A n g l i k ,  pie rwszy zas tosował  użycie 
s i ły pa rowej  do upraw y rol i .  Maeh ina  parowa 
daje  tu ruch  dw o m  p łu gom ,  z k tórych  j e d en  m a ­
jąc  dw a  l e m ie sz e ,  dwie skiby  od kraw a .  Mach ina  
ta  przebiega na godz inę  2g mil  ang ie l sk ich ;  (a) 
k r a je  skiby 18 cali  s z e r o k ie ,  a 9 cali g ł ębok ie .  
D w o m a  ta k iemi  p ł uga mi  można więc poorać w 
12  godz inach 10 ak r ów ,  czyli  około 7 |  morgów 
polskich.

Nieco  później ,  w yn a la z ł  we Francy  i P. W r o ń ­
s k i  p lug pa rowy,  od poprzedniego doskona lszy,  
p ros tszy  i t ańszy,  na  k tó ry o t rzyma!  l i s t  p r z y -

(a) Mila angielska równa s \  wiorsty. Red.

z n a n i a  w y n a l a z k u  od Rz ąd u  f rancuzkiego. '  
R e d ak e y a  posta ra  się o opis tego p ług a ,  n i eehby  
ju ż  tylko dla zaspoko jen ia  c i eka woś c i  swych 
Czy te lników.

J e d n a k ż e  zda je  s i ę ,  iż ani  pierwszy,  ani  d r u ­
gi w y n a l a ze k  nie odpowiada  zupełnie ce lo w i ,  
k i edy  T o w a r z y s t w o  A g r o n o m i c z n e  w  
S z k o c y i ,  wyznaczyło t ak  w ys oką  n a g r o d ę ,  n a  
d ok ł ad ne  zastosowanie  s i ły pary do uprawy roli .  
(Pa t rz  T y g o d n i k  N e r  45.)

S p o s ó b  n a d a n i a  p o ł y s k u  p ł ó t n u .

P ię k n y  połysk  c ienkiego p łó tn a ,  do połysku  
a t ła su podobny,  o t r zymuje  się p rzez p rzepuszcza ­
nie p łó tna  pomiędzy d w o m a wra lcami  c y n o w e m i , 
dok ładn ie  w y po le ro w an e m u (AUg. Org.  Nro 28.)
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w . U s p T a w  i e d 1 i w  i e 11 i e.
D osz ła  mnie  w ia d o m o ść ,  iż pewien gospodarz  uża la ł  s i ę :  że  s tr ae i l  b a r d z o  p i ę k n e g o  i b a r ­

d z o  d r o g i e g o  k o n i a ,  na zołzy cho rego ,  d a j ą c  sn u ,  p o d ł u g  m o j e j  r a d y ,  40  g r an ó w  s u b l i -  
m 11 f u. •

L e k a r s t w o  to zna jdu je  s ię  r zeczywiście w dz iel e  p rzezemnie  w y d a n e m ;  ( N a u k a  l e c z e n i a  
z w i e r z ą t  d o m o w y e h  i t. d. 2gie w y da n i e ,  w W a r s z a w i e  18.36 str .  89) ale z t ą ,  b a r d z o  w i e- 
l e-iż n^i c z ą c  ą r ó ż n i c ą ,  że nie j e s t  w s k a z a n e m  na z o ł z y ,  ale r aczej  na p i e r w s z y  s t o p i e ń  
n o s a c i z n y ,  lo j e s t :  na chor obę ,  p rzec iw której  do tą d ,  prócz pałki  oprawcy,  innego nie było le­
ka r s t w a ;  a zatem:  jeżeli  ów p i ę k n y  i d r o g i  koń miał  nosaciznę,  wtedy  i bez zażycia s n b l i n  a t u ,  
by I d.lsj właśc ic i el a  s t r aconym.  —  Jeże l i  zaś miał  in n ą  c h o r o b ę ,  u l e c z o n o  go na  n o s a c i z n ę ,  ino - 

aż t a k o w ą  pomyłkę Auto rowi  dz ie ł a  W e te ry na ry jn eg o  przypisać ! —  Nie bylożby to, to samo,  co np. 
eczyć sucho tnika ś rod kam i  p rzeciw zapalonym chorobom przepi sanemi ,  j a k o  to:  puszczaniem k i w i ,  

s tawiaf i iami  p i j a w e k ,  wezyka to ry i  i t . d . , i gdy s k o n a ,  gn ie wa ć  się na l e k a r z a :  że w choroba h 
zapalnych radzi  puszczać k r e w  i t. d.

'W ym ie n io ną  i lość s u b l i m a t e ,  radzi  dawać  P. W a g e n f e l t ,  ( jak to w piśmie mojem powied z ia ­
ł em) ,  którego s ł a w a  w e t e r y n a r y j n a ,  zas i an ia  m n ie  zupe łnie  przeciw uczynionemu mi za rzutowi.  —  
Jeże l i  więc w r z e c z y  s a m e j  zda rzy ł  się p rzypadek:  iż koń chory,  po zażyciu 40 granów'  sub l ima tu  — 
p a d l , mus ia ła  tego być inna p rzy czy na ,  nie  zaś :  z a t r u c i e  t y m ż e  ś r o d k i e m . — W i e m  bowiem 
z n a j w i ę k s z ą  pewnośc ią :  z e  z w i e r z ę t a  t r a w o ż e r n e ,  nawet  znaczn ie  w ię k s z ą  ilość onegoż
zn ieść  m o g ą ,  bez  najmniej szego uszkodzen ia .  — Na  poparcie t e go ,  przytaczam co w tej mie rze  mó­
wi P. An ton i  H a y n e ,  P ro fessor  specyalnej  Patologi i  i T e r a p i i ,  N au k i  Z a r a z ,  Policyi we t rynary jne j  
i K l in ik i  l eka r sk i e j  Ins ty tu tu  wete rynary jnego w W i e d n i u ,  cz łonek  wielu T o w a r z y s t w  i t. d. , 
w  d z i e l e : T  e o r  e t i s c h - p r  a k t i s c h e D  a r s i e 11 u n g d e r ,  i n  d e r  T  h i e r h e i 1 k u  tvd e b e w a h r- 
t  e n d i a t e t i s c h e n , ii u d c h i r u r g i s c l i e n  H  e 1 1 m i 1 1 e 1 u. s. w.  W  i en T833,  na str.  8 2  wier sz  32.

„ S u b ł i i n a t — mówi  P. H a y  n e . — należy do t rucizn ;  dla tego n ieost rożne  go u ż y w a n i e ,  może ł a two 
zasz kodz ić ;  j e d n a k ż e  z w i e r z ę t o m  t r  a w o z e r  n y n i , a m ia n o w ic i e - k  o n i o tu , t ylko , w większych 
i lościach  s tać się może sz k o d l i w y m ;  a lbowiem 1 do 3 kwir . t l i  ( a ) ,  j a k ą  to i lość dla doświadczen ia  
im d a w a n o ,  nie z rz ądz i ł a  w nich zmian  bardzo  uderzających.”

Spodz iewam s i ę ,  iż zdan ie  t ak  znakomi tego W e t e r y n a r z a  dos tat eczn ie  ode prze ,  n ie s łuszn ie  mi 
uczyniony za r z u t ;  a za razem będz ie  lo świeżem poparciem'  tej p r a w d y :  i ż  n a j z b a  w i e n n i e j s  z e 
l e k a r s t w o  w i\ę k u n i e w i a d o m e g o ,  z a m i a s t  l e c z y ć ,  c z ę s t o k r o ć  z a b i j a .

N. K  u r o iv s k i
l/fi - ■ ___________' W y d a w c a  dzie ł a  We te rynary jnego .

• 1 ^wintla równa s ic ł jd  granom ; a zatem koń zpżyf od bo db r8o" granów i niepadł;  fcśiża wiec poefobień-
stwem, by ;40 granów miały konia zabić? Chyba,  iż to był źrebak nn. roczni; ale i w tym. nie by laby
a? ° ^-^f t j t wa zawszę się pi/episują na .dorosłe^zwierzęta., K.
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